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WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 
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PRZERIAK © KOZI E. 


Ktokolwiek z pilnością przypatrywał się 
gruzom wielkich niegdyś miast chaldeyskich , 
postrzegł zapewne obok ułamkow wspaniałych 
bram, kolumn i posągoyy, wyraźne ślady pla- 
cow, na ktorych wzno ię kozy. Gmachy 
te poświęcone bezpieczeństwu, i dobru publi- 
cznemu, odznaczały się przedziwną wspania- 
łością: ztąd łatwo starożytnik wnieść może, 
jak dostoyne musiały bydź osoby, dla których 
te budowle przeznaczano. Jakoż 1 w poźniey- 
szych czasach, nie raz wielcy mężowie odwie- 
dzali te dobroczynne zakłady: ów Ryszard, 
lwiego serca człowiek , wracając z pobożney 
wyprawy, śpiewał (RR 'Trubadurów w Ko- 
zie, wystawioney od sukcessorów Imperium 
Rzymskiego. Kiedy więc tak wspaniałe są za- 
bytki starożytności kozy; dla czegoż my ży- 
jąc w wieku, w którym miłość starożytności 
tyle dziwnych , cudownych, i prawdziwie ko- 
zich wyobrażeń napłodziła; czemuż my, mó- 
wię, straciliśmy gust do kozy? czemu ci, któ- 
"rzy całą swoję godność na starożytności zdań, 
i domow zasadzili, nie chcą pojednać się ze sta- 
rożytnością kozy. Rozumiem, że fatalny po- 
. stęp liberalności uczynił tę przemianę w zda- 
niach ludzkich, i uważam, że od momentu 
w którym chłop, mieszczanin, wyrobnik, za- 
częli zaymować ten plac, początkowie dla Pa- 
nów przeznaczony, ci ostatni ustąpili z pla- 
cu. Lecz na ich honor powiedzieć winienem, 
że chociaz ustąpili przed natarciem okoliczno- 
ści, jednak gust do kozy nie tylko zachowa- 
li, ale owszem pod sekretem wyhodowali, i 
wypielęgnowali. Spóyrzmy naprzykład na P. 
Sieciecha z Przędziwa : wystawił on w swo- 
im folwarku kozę, ozdobił ją kratami żelazne- 
mi w oknach, ustanowił urzędników kozich, i 
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codzień prawie swoich chłopów do nićy sadzi; 
już to za pryhon, szarwarki, gwałty, już za 
grzyby , poziomki i t. d. Któż nie przyzna, 
że P. Sieciech ma wielki gust do kozy? Pan- 
na Kiara przyrzekła swoję rękę razem czte- 
rem zalotnikom, kazała im przygotować ekwi- 
paze, hasali bidak od Zelwy do Oświeja, 
każdy z nich sprzągł szóstkę wedle rozkazu, 
i wszyscy przyjechali w dniu naznaczonyin 
po P. Klarę; ona odprawiła wszystkich z kwit- 
kiem. Ktoż nie widzi, że P. Klara nie chce 
bydź dobrą żoną, i matką; ale ma gust paść 
kozę, z większą częścią naszych Pisarzy ro- 
mansowych. 

Pan Mieszek, który. nigdy się niczego nie 
uczył, i uczyć nie chciał; dla tego, że raz ia- 
kimś przypadkiem został Protunk Podsędkiem, 
iz rejestru sumaryynego osądził sąsiada na 
wieżę in fundo,' już uroił sobie , że zostanie 
gubernatorem, a może i senatorem. Opuścił 
zatćm dosyć szczupłe gospodarstwo, żonę i 
kilkoro dzieci, i suwa się po całey Litwie czte« 
rema szkapami, z tą miłą nadzieją,. że który: 
kolwiek .z przejeżdżających ze stolicy urzę: 
dników , rzuci nań łaskawy promień swojego 
weyrzenia. P. Mieszek na wszystkich stacy= 
ach wydaje obiady , które pospolicie zjadają 
lokaje Pańscy; kłania.się uniżenie wrzeszczą. 
cym forysiom , którzy go z drogi spychają; a 
onegday czyniąc ukłon przed karetą pańską , 
wypadł z powozu, i takiego przewrócił kozioł- 
ka, iż się nierychło na drugi podobny zdo- 
będzie. Tymczasem żona jego ledwie nie u- 
miera z głodu, a synaczkowie bez żadnego wy- 
chowania, strzelają bąki z fuzyyką po lasach. 
Któż mi zaprzeczy, że P. Mieszek nie ma gu- 
stu do kozy, kiedy ma tyle kozich projektów. 
A naszże kochany sąsiad, P. Gryka; coto 
jedney nocy podkopał miedzę graniczną, i ra- 
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zem z kopcami przeniosł i położył na gruncie 
sąsiada, a potém wyprowadził Sąd Graniczny, 
i chciał spokoynego przeciwnika osadzić w ko- 
zie; i nasz pobożny przyjaciel P. Liejenda, któ- 
ry ukradł teraz męża żonie dla przywłaszcze- 
nia cudzego majątku, i trzyma go u siebie 
jak w kozie, abysię z żoną i dziećminie o- 
baczył, i do nich nie powrócił. Czyż obay 
ci Panowie nie mają gustu do kozy, kiedy jey 
życzą swoim bliźnim — Tak jest: z chlubą dla 
naszego wieku powiedzieć można, że lubo nie 
nyrzeć dopiero JWnych w kozie, gust do niey 
zachował się między nimi; a przy coraz więk- 
szém kształceniu się obyczajow spodziewać się 
wypada, żesię i upowszechni. Przy tak po- 
myślnćm usposobieniu umysłów życzyć należy, 
aby Filantropowie pozakładali nowe kozy, do 
którychby sami tylko JWźni i Wzni mieli 
przystęp; i żeby wszystkie ulice koło kozy 
tak były obwarowane , iżby żaden chłop, lub 
mieszczanin blizko nie przechodził: bo mogłoby 
to szlachetnych gości nabawić choroby. Mo- 
znaby naylepiey wziąć wzór do tych zakła- 
dów zza granicy, tylko nie zamieniać nazwi- 
ska kozy na nazwisko domu poprawy, wy- 
raz cale niegrzeczny i cudzoziemski. Jak- 
że byłoby pięknie i użytecznie gdyby, na- 
przykład: młody jaki Hrabia uciekłszy -ze 
szkół , lub od rodziców, nimby się wpisał w za. 
cne towarzystwa, trafił wprzódy do kozy; i 
gdyby mu tam Bakałarz z dyscypułką sylabi- 
zował moralną naukę na pierwszą klassę. — 
Gdyby P. Sieciech z Przędziwa, siedząc w ko- 
zie , musiał bez obrnszenia się i gniewu słu- 
chąć deputacyi chłopków;:któraby mu wykła- 
dała swóy stan, swoje potrzeby, a nayczę- 
ściey swoję nędzę. Gdyby Pannę Klarę na- 
wiedzała (także w kozie) jaka marcowa Pan- 
na, prawiąc jey historyą swojego życia: dla 
czego nie poszła za mąż, i jak jest przykry 
stan starey Panny. Niechby P. Mieszek przy- 
patrywałsię w kozie maryonetkom umyślnie 
dla niego sporządzonym i uważał, że ruchy 


tych drewnianych bałwankow, są dokładną ko- 
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pią jego ukłonow. A z Panami Gryką i Le- 
jendą jak postąpić?.... Pierwszego postraszyć, iż 
mu nigdy nie będzie wolno przechadzać się ko_ 
ło granicy sąsiadów, i że każdy od niego wy- 
niesiony pozew będzie nieważny; drugiego 
dręczyć tą wiadomością, że jego własna żo- 
na, NB. z posagiem, ujechała. Z pewnością, 
śmiem twierdzić, że po takiey rekolekcyi wy- 
chodzący Panowie, przemieniliby się w bar- 
dzo przykładnych ludzi; lękam się tylko, czy 
znaydą się teraz bezstronni dozorcy , których- 
by można było użyć. Wedle świadectwa Hi. 
storyków , jeszcze Eco Rzymian, a już 
z bićdą natrafiano na poczciwego dozorcę. — 
Sławny Furboniusz, strażnik kozy w Rzy- 
mie, w pamiętnikach sekretnych swego stra- 
źnikowstwa, tak pisze: „Dotąd byłem goły, 
dopóki mię dozorcą kozy nie uczyniono ; od- 
tąd rosłem w honory, i dostatki, i przeko- 
nałem się , że wro od kozy są bramą do bo- 
gactwa. Nie ślepy los tylko użyczał miswych 
darow, umiałem skłonić dla siebie Fortunę pra- 
cą i zręcznością; i dawałem dowody niepo- 
spolitey przezorrości, a szczególnie w nastę- 
pującćm zdarzeniu. — Jednego razu przypro- 
wadzono do mojey kozy kiłkunastu wło'zegów, 
którym przywodził jeden z ex-poboreów. Włó- 
czącsię po świecie, wsławili się oni kiłku dro- 
bnemi sztuczkami: spalili skład towarow w Her- 
kulanum , i splondrowali skarbiec należący da 
kapłanów gęsi Jowiszowych w Kapitolium; z re- 
sztą , byli to słuszni ludzie, spokrewnieni 
w Rzymie, i w przyległych górach mieli po- 
chowane znaczne skarby. Użaliłem się więe 
nad nimi, i postanowiłem oswobodzić ich, 
i skarby.— Nie podóbna było wypuścić wino- 
wayców po prostu, jak się to z innymi dzia- 
ło; gdyż cały Rzym wiedział o ich psotach, 
i wołał o ukaranie. Przez miesiąc cały upa- 
trywałem sposobney pory do wykonania mo- 
ich zamiarow : kiedy na szczęście moje umarł 
sam herszt. Jak tylko umarł, wnet go wy- 
examinowałem.  Nieboszczyk przyznał się do 
wszystkiego, i uniewinnił swoich towarzyszów, 


oświadczył, że oń sam jeden, bez niczyjey po- 
mocy, spalił skład towarów i okradł skarbiec ; 
i nadto, że przewożącsię w czasie słoty przez 
Tyber rozbiłsię, i utracił zebrane bogactwa, 
które w, rzece utonęły. . Na skutek tego e- 
xaminu uwolniono jego towarzyszów, których 
wdzięczność zrobiła mię Panem. 'Tymże spo- 
sobem wzbogacili się i moi poprzednicy, i ztąd 
właśnie wylęgło się przysłowie, doić kozę, któ- 
re stosowało się za moich czasów. do różnego 
kalibru dozorców.,— Jeżeli w Rzymie zna- 
lazł się taki strażnik; cóż dopiero mówić o na- 
szych!. Dla tego ostrzegam tych wszystkich, 
którzyby myśli moje o kozie w exekucyą wpro- 
wadzić chcieli, aby się strzegli dozorców po- 
dobnych do P. Furboniusza. Z nimi weszło- 
by w używanie ich przysłowie, które poko- 
nać byłoby niepodobieństwem: bo wiadomo: że 
przysłowia u niektórych osob zamieniają się 
w nałog; a nałog rzadko kto zwalczył. 
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W pewney mieścinie był nauczyciel tame. 
czney szkoły, bakałarz nazwiskiem Bartłomiey, 
który, zwyczaynie o swoje a razem i swey 
szkołki pożytki dbały, ustawnie nad xięgami 
ślęczał, czytał kantyczki "i rożańcę, a co 
większa nawet znał kalendarz. Zeby więc i 
mczniów równie biegłymi uczynił, ciągle ich za 
stołem nad Elementarzem jak przykutych trzy- 
mał; i czy to dął Bóg kolendę , czy wielkanoc, 
nigdy do domu nie puszczał. Niewsmak to by- 
ło rodzicom , matkom szczególniey, a naybar- 
dziey dzieciom, że nieprzełamanego w swym 
uporze bakałarża ułagodzić żadną miarą nie mo- 
gły. Trzeba nato było fortelu, a dowcip Igna- 
sia, jednego z uczniów, o którym Bakałarz nie 
wielkie czynił nadzieje, sztuką podszedł Men- 
tora. Udał się do znajomych Bakałarzowi, pro- 
sząc o bilety jnstancyonalne za sobą, a dostaw- 
szy ich kilka, zostawił w nieprzytomności Ba- 
kałarza na jego stoliku, sam zaś co rychley na- 


jąwszy furmankę do rodziców pośpiesza. Ucie- 


szylisię z przybyłego, a bardziey jeszeze z jego 


obrotów i zabiegów , rodzice; biorąc z obecne- 
go postępku i przemysłu wróżbę przyszłego 
szczęścia i powodzenia w obywatelstwie. W kil- 
ka niedziel troskliwy oyciec przywozi syna 
do szkoły. Surowy Bakałarz w mieyscu po- 
chwał, na które, zdaniem Pana Sędziego, kocha- 
ny synalek zasłużył, pogroził batogiem. Ignaś 
w płaez, matka za nim; wysłano licznych dele- 
gatów z prośbą; a gdy wszystko było bez skutku, 
sam wkońcu W. Sędzia udał się z synem do 
Bakałarza. Po różnych sporach i przymówkach, 
gdy Bartłomiey widocznie okazał, jak postępek 
takowy syna nie zgadza się z regułą raz na zaw- 
sze u niego postanowioną , jak jest przeciwny 
powodzeniu w nauce; a nadto, że tćm dał zły 
i gorszący z siebie przykład współtowarzyszom, 
wydał prócz tego świadectwo mniey przyzwoi- 
tego w przyszłości postępowania i charakteru, 
zasadzającego się na intrydze i podeyściu. Obru- 
szony takową perorą W. Sędzia, rzekł: “ Mo- 
$ci Bakałarzu, WPana rozumienie o nauce nie 
zgadza się zgoła z mojóm: nam bowiem wcale 
inna nauka i rozum potrzebne. Nie cheę, żeby 
móy syn był filozofem, niech go Bóg od tego 
broni! Nieraz słyszałem, że Ichmość Panowie 
filozofowie, latając umysłem jako świat prze- 
stronny, zapomnieli że chodzą po ziemi, i z tru- 
dnością o kęs im chleba przychodziło. Nam trze- 
ba, żeby synowie nasi mieli rozum obywatelski 
i gospodarski; a nauczyszże WPan ich tego 
w szkole? Będziez to móy syn wiedział, jak 
zostać Sędzią? jak się wkręcić na exdywizyą 
jaką , i tam korzystać z okoliczności? jak po- 
przeć swoję na Seymikach partyą? jak się wy» 
wikłać z kabały, któremi na nieszczęście, świat. 
nasz napełniony? Wkońcu, żeby móy Ignaś 
przeszedł u WPana wszystko, co tylko WPan 
sam umiesz. czy go to postawi już w stopniu, 
żeby mógł bydź Regentem, Adwokatem, a na- 
wet Assessorem, i dorobić się z tego fortuny, 
bez starania, zabiegów i intrygi? Trudno móy 
Panie utrzymać się dopićro poczciwością— Przy- 
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znam się W Panu szczćrze, Że ledwo nie wszyst- 
kie WPanow nauki, bez wyjątku, mam za nic— 
Pamiętam dobrze, kiedy oyciec móy oddawał 
mię do szkół; bito mię tam , przecięż żadney 
nie odkryto zdolności, aż kiedym uciękłszy z gram- 
matyki przystał do Regenta; tam to, przepisu- 
jąc pozwy i dekreta, nauczyłem się jak trzeba 
Żyć, i co istotnie jest nauką. Szkolne baka- 
łarstwa nie nauczą robić majątku — Nieuwie- 
rzysz WPan, jaką serce moje napełniło się ro- 
skoszą, kiedym usłyszał mego Ignasia dowcip i 
przebiegłość , których do przyśpieszenia swego 
wyjazdu, użył! U tego dziecka rozum nad lata; 
cóż gdy dorośnie ?”— Tu spoyrzawszy czule na 
syna, przycisnął go, a przeżegnawszy , powie* 
dział z płaczem: „Niech cię Bóg pobłogosła- 
wi; rośniy na pociechę rodziców, i nie day się 
błędom heretyckim uwodzić — Upraszam prze- 
to WPana, Mości Bakałarzu! jak nayusilniey, 
abyś nie straszył mi syna, inie tlumnił tego za- 
rodu zdolności, które, szczęśliwóm zdarzeniem 
nieba, w nim się okazały. Zwłaszcza, że nie po to 
do szkoł go oddaję, aby go bito i dręczono za 
nieumiane pensa. Posyłam jego na nauki ra- 
czey dla zwyczaju niż potrzeby. Inny rozum, 
inna' nauka dla niego na świecie przydadzą się; 
sam na sobie mam tego przykład oczćwisty — 
W xięgach zaś WPanów same tylko bałamu- 
ctwa i brednie; dla tego .przykazuję pod bło- 
gosławieństwem memu Ignasiowi, żeby wyszedł- 
szy ze szkoł więcey ich nie czytał; dość mu u- 
mieć to, co ja umiem. Widząc tak mocne 
argumenta P. Sędziego, a nadto służącego z pa- 
ra wędzonych pułgąskow, rzekł Bakałarz: Niech- 
że sobie i tak będzie ” 


Nowy SŁowNik ludziom dobrego tonu przypi- 
sany. (Dokończenie — Obacz Nrek 156.) 


Rozum. Lalka zaniedbana , którą już mało 


"kto lubi. 
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Rumieniec. Dawniey powabny obraz nie- 
winności; dzisiay przedmiot handlu, w puszkach 
się przedaje. 

Rzetęlność. Droga od wieków zarosła, któ: 
rą prawie nikt nie jeździ. 

Skromność. 
go tonu. 


Modny płaszczyk Dam dobre- 
< 


Szczerość. (Obacz pod wyrazem Cnota) 


Szulerstwo. Modne sidełko do łapania pta- 
szków dudkami zwanych. 


Umiejętność. Szał niepotrzebny, na któ- 
rym się wreszcie poznano , zaraza ze społecz- 
ności wygnana, już nie razi oczu ludzi dobre- 
go tonu. 


Wieść. Biegła i doskonała akuszerka w- 
Zżywana przez damy modne, kiedy plotkę jaką 
na świat wydają. 

Wino. Recepta na dobry humor. Próznia- 
ctwo ją zapisało ludzióm dobrego tonu. 

Zamężcie. Dowcipne dziełko — naśladowa- 
nie powieści o Akteonie. 


(Nakoniec rozmaity kształt oczu ludzkich, nie 


'jednakie położenie rzeczy, i różność światła w wi- 


dzianych przedmiotach, i widzących oczach, zwy» 
czaynie te odmiany sprawuje. 'Irudno to wszy= 
stko rozeznać i uporządkować bez Światła do- 
statecznego. Gdzie zas mniey światła; więcey 
ciemnoty zazwyczay. Każdy wprawdzie tu 
w Wilnie, jak i gdzieindziey, widzi słońce 
we dnie, a w nocy gwiazdy ; ale je nie każdy 
tak rozeznaje, jak na obserwatorium astrono- 
micznćm.. Podobnież każdy wymawia te słowa, 
czy wyrazy: honor, cnota, rzetelność, przeko- 
nanie , przyliaźń, i t.d. ale nie każdy dobrze 
uważa, co bierze w usta: Jakoż zdaje się to 
nie mało czasem zatrudniać: żeby się i mówiło, 
i uważało na to, co się wymawia.) 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eremplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Czł: ` 


